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Strejki galicyjskie w  parlamencie 
wiedeńskim.

(Telegrawy . Dziennika Polskiego*).
W ie d e ń  29 października. W  dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia prowadziła izba 
dyskusję nad wnioskami naglącymi w sprawie 
atrejków rolnych.

M ow a p. D aszyńskiego.
P. D a s z y ń s k i  zabrawszy glos dla uza­

sadnienia swego wniosku naglącego, wywodził, 
te jego wniosek nie dotyka bynajmniej zasady 
autonomji krajowej. Ztrzuca Ki lu polskiemu 
niekonsekwencję w tern mianowicie, te ubie­
głego tygodnia glosowało za wnioskiem Czecha 
Hruby’ego w przedmiocie kwestji językowej na 
Śąsku,  podczas gdy ilekrcć chudzi o Galicję, 
Kolo zawsze wysuwa zasadę autonomji. Owszem, 
w  parlamencie musi się wyjaśnić połotenie uci­
śnionego ludu galicyjskiego.

Mówca odpiera* zarzut skierowany przeciw 
niemu z tego powodu, te on, chcć Polak, taki 
wniosek w sprawie strejkowej uczynił; mniema 
tylko, te polska szlachta jest wrogiem ludu. 
Ona to takte za pośreduictwem p. Gniewosza 
wyżebrała była swego czasu ostatni stan wy 
jątkowy, zaprowadzony w Galicji.

Mówca zaprzecza stanowczo, jakoby strejk 
rolny miał charakter narodowy, skoro także 
pols y chłopi w Gdicji wschodniej strajkowali. 
Szlachcice galicyjscy pomimo tego, it Koerbera 
nazywają .chytrym wrrgem* Polaków, wysy­
łali d i  niego dt»utacje, aby wyżebrać stan wy­
jątkowy. Kat jest icb uHitna ratio.

żeli wolno prosić u rządu centralnego o 
policję i wojsko, to musi być takte d izwoln- 
nem mówić w parlamencie o nędzy ludu. 
Mówca nazywa interpelację Kola polskiego, 
wniesioną w sprawie strejku rolnego denuncja­
cją Opisuje połotenie galicyjskich chłopów, 
przytaczając daty statystyczne. Wskazuje na 
wielką śmi rtdncść wśród ludu i ogromnie 
wzrastaiącą emigrację. Aby pokazać, jak Icbe 
jest pożywienie chłopów, przedkłada mówca bo­
chenek chleba, który służy chłopom za poży­
wienie.

P. P e r n e r s t o r f e r :  Gzy psnowie z Ko­
ła polskiego także laki chleb j-d zą?

P. S c b u b m e y e r .  W  więzieniach dosta­
ją lepszy.

P. D a s z y ń s k i  w dalszym ciągu zarzuca 
.szlachcicom*, te wyzysku ą robotników rol­
nych gi rzej lichwiarzy. O ńsuje stosunki panu­
jące pod względem wynagrodzeoia, którego wy- 
sek' ść dzienna waha się od 20 do 45 centów. 
Przytacza wypadki, w których starostowie po­
magają szlath ie we walce z ludem. Polepszenio 
stosunków w Galicji będzie dopiero wtedy mo- 
tliwe, gdy polityczna potęga .szlachciców", która 
im dzięki ordynacji wyborczej do rady państwa 
przypadła w udziale i zapomocą której cni do­
puszczają się gwałtów na ludzie, będzie prze­
łamaną. Mówca oświadcza dalej, te prezydent 
ministrów jest wobec tycb starostów bezsilnym.

M wca użala się na często zbyt długo 
trwają' e więzienie śledcze, które w stosunku 
dn wymierzonych peźniej kar trwa za długo 
W ywodzi dalej szczegółowo, te działalne ść 
szlachty wytwarza głęboką przepaść między 
stanem włościańskim, a klasą właścicieli i 
Ostrzega K ło polskie i rząd przed wprowadze­
niem w czyn planu sprowadzenia obcych ro­
botników, by w ten sposób nowemu strejkowi 
*  czas zaradzić. T^n postępek wywołałby całe 
Piekło oburzenia. Dotychczis jest stan rebotni- 
sty tylko klasą różniącą się pod względem ma­

terialnego położenia; gdyby się jeszcze w tę 
klasę wieśniaczą wprowadziło szowinizm, w ó­
wczas pokój w  kraju i dnia jednego by nie 
przetrwał.

Ponieważ partja socjalno - demokratyczna 
będąc za słabą, nie może roś ić sob.e praw», 
ary każde siowo jej przedstawicieli zyskało 
wiarę, mówca oświadcza się za wysłaniem par­
lamentarnej komisji do tego .kraju cierpie­
nia i głodu*.

W  dalszym ciągu mówca wskazuje na nad­
zwyczaj wielkie obciążenie w Galicji roli podat­
kami gruntowymi. W  Galicji zna.duje się na 
7.300.000 mieszkań ów lyUo 65 000 t <kich 
osób, które mają roczny dochód ponad 600 zł. 
i płacą podatek osobisto-dochodowy.

Omawiając stosunki szkolne, czyni mówca 
zarznt rządowi, że nie buduje tyle szkół ile po­
trzeba, czego skutkiem jest to, ża 371 000 
dzieci wcale nie chodzi do szkoły. W  powiecie 
buczackim, gdzie mieszka p. Gniewosz...

P. G n i e w o s z :  Tak jest, mieszka tam 
i wybudował szkołę.

D a s z y ń s k i :  ...w r. 1895 6 według obli­
czeń statystycznych dra Rutowskiego, byłego 
członka Koła polskiego, 49 procent dzieci nie 
uczęszczało do szkoły. W  powiecie czortkow- 
skim nie chodziło wcale do szkoły 44 procent 
dzieci, w busialyńskim 38 prc., w kossowskim 
33 procent.

Dalej mówił p. Daszyński o liebem odży 
wianiu się ch lorów  w Galicji, poczem prze­
szedł do omawiania emigracji i podniósł, iż 
w ostatnich 10 latach wyi migrowało z Galicji 
przeszło 300 000 wł ścian. Mówca cytuje szereg 
zdiń konserwatywnych pilskich u-znnyrb, na­
leżących nawet do stronni twa stań Bykowskie­
go, którzy skarżyli sie na to, iż synowie wła­
ścicieli ziemskich w Galicji nie mają wcale albo 
nadzwyczaj mtłe fachowe wyksztal enie rolni­
cze. Prezes krakowskiej akademji umiejętności 
br. Stanisław Tarnowski, w broszurze swej 
opisywał, jak w niektórych oko'ica«h kraju za­
prowadzono nowy rodź?j pańsz zyzny i jak 
srlaihcice, którzy tak dumni są na swe berby, 
uprawiali lichwę gorzej ostatniego żyda. Osta­
tnie refuyium pclsii go dueba: dwór. zcika, 
a miejsce szlachcica zajmuje w nim żyd. W osta- 
tni h 30 latach 591.000 morgów przeszło w rę~e 
żydowskie. 13 procent całej większej własności 
w Galicji należy dziś do żydów.

Panowie sztachcice pracować nie chcą, ale 
rentę swoią chcą pobierać, aby we Lwowie trwo­
nić ją, w Wiedniu przegrać w karty, a w Paryżu 
u'rzymyw8Ć metresy. A  komu wydzierżawiają 
swe dobra P Znowu żydom. Dziś żydzi stanowią 
45%  wszystkich dzierżawców w Galicji. Ci pa­
nowie, siedzący tu na ławach polskich są spry­
tnymi poi tycznymi .m icheram i*, ale nie rolni­
kami;  rolnikami są dziś żydzi. Nie mniej jak 
1.383 żydów siedzi w refugium polskiego ducha. 
Jest to pustą gadaniną (zwrócony do Koła pol- 
skiegr), jeżeli wy twierdzicie, iż jesteście repre­
zentantami wysokiej id»i .misji polskiej*. Nie, 
wy jesteście tylno rentierami, którzy wydzierża 
wili swe dobra żydom. Nic nie mam przeciw 
tem u; jeżeli żydzi dobrze gospodarują, to niech 
to czynią, ale niech szlachcice wobec tego nie 
występują ze swemi antisemickiemż hasłami i 
niech nie mówię, iż żydzi lud wyzyskują i ubo­
żą. W  okręgu strejkowym na 1.000 wlaśńcieli 
ziemskich było 340 żydów właścicieli lub dzier­
żawców.

N stępnie p. Daszyński podnosi, iż w G i- 
licji ceuy płacone za robociznę robotnik m rol­
nym są nadzwyczaj niskie i jako przykl d przy­
kład ceny] robccizny płacone w dobrach 
hr. Wodzie kiego, hr. Guiuchowskiego i hr.

Lanckorońsaiego. Występuje dalej w ostrych 
stowacb przeciw stanowisku, jakie w sprawie 

'strejków zajęło duchowieństwo obu obrządków 
i przytacza treść kazania, które miał as. Doma­
radzki, proboszcz w D majowie w pow. prze - 
myślańskim. Krytykuje ostro postępowanie sta­
rostów, którzy nie są wiernymi sługami rządu, 
lecz szlachty i przypomina sceny, jakie się dzia­
ły przy wyborze p. Jeworskiego. Jeden Z8 sta­
rostów, który w swem sprawozdaniu do namiest­
nictwa jako przyczynę strejku podał nędzę wśród 
chłopów i ich wyzyskiwanie, otrzymał odpo­
wiedź, iż sprawozd mie jego jest stronniczem i 
dostał polecenie, aby na przyszłość nie posyła? 
takich stronniczych sprawozdań.

Mówce opowiada o pewnej starej włośziance 
Marcie M chajiowej z Sokołowa, która pomimo 
tego, że jest kulawą, aresztowaną została z po­
wodu podejrzenia o ucieczkę, nałożono na nią 
kajdany, skuto z dwoma mężczyznami i tak po­
prowadzono do więzienia.

P. Daszyński pokazuje fotografję tej wlo- 
ścianki.

Sędzia powiatowy Kozłowski skazał na karę 
12 chłopów jedynie za to, iż utworzyli komitet
strejkowy.

Mówca przestrzega przed sprowadzaniem 
cbcyeh rohotuisów i p n e i  sianiem niezgody 
miedzy obi m a narodami w Galicji. Jakiem wy 
czc ł m — woła zwrócony do ław polskich — 
chcecie zrobić i  20 czy 24 miljonów Rusinów 
nieprzyjaciół polskiego narodu.

P. D z i e d u s z y c k i :  To jest bezczelne! 
tego nie m ówim y!

D a s z y ń s k i :  W y czynicie to dlatego, aby­
ście priytam ubili swój interes, abyście znaleźli 
tańszego robotnika. Chcecie poróżnić dwa na­
rody, które naokół tylko nieprzyjaciół mają, w 
tym c lu, abyście bez pracy i inteligencji nrogli 
czemś być w państwie, aby was .a klika miaia 
jakieś znaczenie A  co nam dajece w zamian 
za to ?  Wasze lenistwo, wacz analfabetyzm, wa­
szą bezskuteczność. A co nam daje tych kilka­
set rodzin szlachciców ? Czy dają nam one kul­
turę, siłę, rozw ój? Nie! Ale za to dla ich in­
teresów ma.ą pracować chłopi i mieszczanie, 
dla icb interesów mamy się poróżnić z Rusina­
mi. Moi panowie, wąsza polityką jest polityką 
ślepego, a właśnie dhtego, że jest taką, popiera 
ją rząd austrjacki. Mówię to hr. Dzieduszyckie- 
mu w twarz.

Hr. Dzieduszycki: Będziemy już mówili.
Diszyński: Wierzę panu.
Między hr. Dzieduszyckun a Daszyńskim 

toczy się przez chwilę polemika po polsku, 
wskutek czego p. P e r n e r s t o r f e r  w oła : Pro­
szę mówić po niemiecku, my chcielibyśmy także 
i to słyszeć 1

P. N o w a k :  Widzi de, jakby to dobrze by­
ło, gdrby język niemiecki był państwowym.

W  ki ńcu p. Daszyński twierdzi, iż gr. źba, 
jakoby Rusini chcieli wyrzucić Polaków po za 
San, jest wprost uziecióstwem.

P. P a s t o r :  Rusmi mają to w swoim pro­
gramie.

P. R o m a ń c z u k :  To nie jest prawdą.
Mowę swą zakończył Daszyński prośbą do 

izby, aby przyjęła jego wnus^k.
Następnie zabrał głos prezydent ministrów 

dr. K o e r b e r .
Mowa dra Koerbera.

Wysoka izb o ! O jektywne zbadanie wy­
padków, które w ciągu ostatniego lata rozegra­
ły się we wschodniej Galicji, prowadzi do tego 
rezultatu, że wprawdzie na pierwszym planie 
stała kwestja wynagrodzenia za pracę, w prze­
biegu rzeczy jednak, polityczna agitacja bardzo
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wyraźnie się uwydatniła. (Glosy: Słuchajcie! 
Słuchajcie!) Stosunki pod względem pracy są 
w tych okolicach jeszcze do pewnego stopnia 
patrjarchalne. Mało sposobności do pracy nie- 
mai w ciągn całej zimy, wiosny 1 jesieni, tu­
dzież s Ina podaż sił roboczych, sprawiają, że 
przez pewną część roku place są małe. Według 
dat, kióre mam pod ręVą, płace te wynoszą 
około 40 b. do 1 k. (Słu najcie! Słuchajcie!)

Te płace są bezsprzecznie niskie i wogóle 
można je tylko wówczas zrozumieć, jeżeli się 
pomyśli także o taniości artykułów żywności, 
i tak: litra mleka kos tuje 8 h., cetnar metry­
czny kartofli 2 k. — a z drugiej strony uwzglę­
dni, ze wymagania stawiane robotnikowi i wy- 
datność jego pracy nie d isięgają zgoła miary 
zwyczajnej w innych krajach. Gała nadzieja ro- 
botuikuw koncentruje się na czas żniw, kiedy 
to jest obfitszy zarobek w pieniądzach, albo 
też — co miewa bardzo często miejsce - -  w na- 
turaljacb, a mianowicie w postaci snopa, tak, 
że roootnik otrzymuje 10 ty, 11-ty lub 12 ty 
snop z tych snopów, które mu zwirzał. Płaca 
w gotówce obraca się w tym okresie między 1 
k. a 4 k ; zarobek w naturze daje przeważnie 
wyższe minimum płacy. —  Robotnicy zgłaszają 
sie częstokroć na długo prztd rozpoczęciem żniw, 
nieraz już w zimie, przyczrm jednak nie za ­
wiązuje się formalny stosunek kontraktowy; 
robotnicy potem stają do pracy lub nie; praco­
dawca nie ma regresu, ale też go nie potrze­
buje, ponieważ jest dosyć sil roboczych.

Usiłowaniom uzyskania wyższej płacy nie 
można dopóty nic zarzucić, dopóki ten ruch 
utrzymnje się w granicach legalnych. (Glosy: 
Bardzo słusznie!). W  rzeczywistości t*ż tegoro­
czny strejk doorowad ,ił w licznych wypadkach 
do podwyższenia płac, przez co rzecz w zasa­
dzie była rozstrzygnięta i jest nadzieja, że na 
dłoższy czas pozostanie rozstrzygniętą. Tego 
należy subie tembardziej życzyć, że w przeci­
wnym razie właściciele d br wbrew dotychcza­
sowemu zwyczajowi mogliby przystąpić da za­
kupywania w znaczniejszej liczbie żniwiarek, co 
ograniczyłoby Z£ potrzepowsnie rąk roboczych du 
pracy, (przerywania— a tu w stosunkach wseho- 
dnio-gaticyjskick (ponowne przerywania; p. Pe r -  
□ e r s t o r f e r  w ola: To nie do uwierzenia!) 
Dr. K o  e r  b e r :  Pozwólcież mi panowie powie­
dz! ć całe zdanie:— nie mogłoby być ko/zystnem, 
ponieważ w tym kraju przemysł jest jeszcze 
bardzo słabo rozwinięty, a także i zagranicą w 
ostatni h czasasach sposobność do pracy zasa­
dniczo się zmniejszyła. (Przerywania).

Przecież już w tym roku sprowadzono 178 
żniwiarek i 5400 oocyrh robotników, skutkiem 
czego miejscowa lndność straciła około pól mi- 
ljona zlr. zarobku. Jak już jednak powiedziałem, 
spory między pracodawcą a robotnikiem co do 
wysokości płacy są same ala siebie osobną twe 
stją, a zadaniem władz w podobnych wypad­
kach jest pośredniczyć w doprowadzeniu do u- 
gndy, (przerywania z ław socjalnych demokra­
tów), aby obie strony wyszły ra swoje. Jest 
jednak niewątpliwym, że do strejku rolnego w 
Galicji wschodniej wmięszała się także polity­
czna agitacja i ona to wybiła na ruchu strej- 
kowym właściwe piętno i cechę jego stanowi. 
(Głośne okrzyki).

NietyUo dzienniki partyjne wniosły do 
strejku element nąrcdowy i radykalny, lecz po­
jawiły się osobne broszury, które kolportowali 
starsi, a często także zupełnie młodzi studenci. 
Liczni emisarjusze szli od wsi do wsi, przecią­
gali przez kraj i rozpowszerboiali najdziwa­
czniejsze wieści, które wobec przeciętnie niskie­
go stopnia oświaty wchodzących w grę warstw 
ludu, skutek swój osiągały. Przyjdę jeszcze do 
omówienia treści poszczególnych tych broszur, 
tutaj stwierdzam tylko, że zawarte w nich opi­
nie, pomimo bijącego w oczy nienrawdopndo- 
bieństwa, zyskały we wschodniej G-licji wiarę. 
Raz już rozkielzana agitaija chwytała się nie- 
tylko zwykłych przy takich strejkacb środków 
gwałtownych, mających na celu powstrzymanie 
chętnych do pracy od roboty, następstwem cze­
go były liczne ct«rcia i bójki, lecz agitacja t* 
zmieniła też charakter ru hu miejscami do tego 
stopnia, że zamiast ze strejkiem, miało się wła­
ściwie do czynienia z bojkotem, który znów 
sprowadził jeszcze większe rozgoryczenie.

Doniesienia o bójkach i opisy tych starć 
były mocno przesadzone. Mówię to otwarcie, 
jedni widzieli większe niebezpieczeństwo, niż w 
istocie było, inni zaś, mianowicie przywódcy
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robotników wiaz.eli za wiele gwałtów. Rezerwo­
wa pozycja cywilnych organów bezpieczeństwa 
nie zawsze wyszła na dobre. W ojskowa inter­
wencja musiała być użytą w odpowiedniej, po­
ważniejszej formie, co jednak bynajmniej nie 
miało takich następstw, jakie w opisach p od ­
noszono. Faktem jest. że zachowanie się i takt 
komendantów asystencyj wojskowych ze sługuje 
na zupełne i nieograniczone uznanie, (Brawo, 
brawo.) że wscel.tie zarzuty przeciwko funkcjo­
n a łu  szom armji są nieuzasadnione i w szcze­
gólności, że nikt nie został zabity.

Liczba rannych bardzo szczupła, a ranni 
ci wyzdrowieli. Liczba aresztowanych wynosiła 
pierwotnie 440 osób, teraz po odliczeniu zasą- 
sądzonych już, wynosi 27, z czego piętnastu 
doręczono już oskarżenie. Zapewne ta liczba 
aresztowań jest wielka i w 350 wypadkach wy 
mierzono karę, przytem jednak zauważam, że 
ministerstwo sprawiedliwości z jak największą 
uwagą śledzi przebieg procesów od samego po­
czątku i niedawno dopiero zarządziło możliwie 
największe przyspieszenie postępowania sądo­
wego i zbauanie powodów aresztowania. W  nie­
których wypadkach winę napadu tłumu na or­
gana władz przypisać należy wyłącznie tłumo­
wi, jakkolwiek — przyznaję bez ogródek — 
mogły się w poszczególnych wypadkach zda­
rzyć niewłaściwości i po stronie organów władz, 
w którym to wypadku winny z pewnością skar­
cony i ukarany zestal.

Po tych ogólnych, rzeczowych i sądzę, zu­
pełnie b-zdronnyoh uwagach przechodzę da 
rozpatrzenia wywodów obu panów m owcow z 
poprzedni go posiedzenia — aby ich opisom 
prz dwstawić wyniki urzędowych dochodzeń. 
M anowicie najpierw co aię tyczy przebiegu 
strejku; strejk rozszerzy] się był w 386 gmi­
nach, a w 18 powiatach politycznych i co 
absolutnie sprawdzono: w 121 g m i n a  c b
z a s z ł y  g w a ł t y  gorszego gatuaku, przeciw 
którym wLdze musiały wystąpić. Ponadto w 
wielu innych gminach stosowali strajkujący 
przymusowe środki, a z wielkiej liczby znanych 
mi wypadków pragnę tylko kilka przedstawić. 
C/ę9lo szły csle oddziały strajkujących do są­
siednich w s w  ktdrjcb jeszcze sbe,ku niebyło 
i zmuszały tam robotników za pomocą pogró­
żek i gwałtów do zaprzestania pracy. W  ten 
sposób rozszerzono strejk n. p. w poszczegól­
nych wsiach powiatu podhajeckiego,tJumackiego 
i borodeńs uego. W  podobny sposób wy­
buchł ogólny strejk w powiecie czortkowskim,

Niezliczone są wypadki, w kt ór yb  strejiu- 
jący robotnicy gwałiem powstrzymali niestrej- 
kuj-tcych od roboty, albo im w pracy przeszka­
dzali (Słuchajcie, słuchajcie!) Często stawiano w 
d odze przeszkody obcym rob otnikom, przycho­
dzącym na robo‘ ę, a szczególnie n. p. strejku- 
ją y powiatu kamioneckiego zorganizowali so­
bie w tym celu nawet własną straż na dro­
gach i polach. W  pewnej gminie powiatu zlo- 
czowskiego zaszły już po strajku niebezpieczne 
n z r mh y  m ejscowej ludności przeciw robotni­
kom z sąsiednich wm, którzy mieli być za ta 
ukaran:, że nie przyłączyli się do strejku.

W  Derewlanach (powiat samionecki) gro­
zili aranżerowie strejku robotnikom, chcącym 
pracować zawezwaniem wojska. W  Antoniowie 
przeciągały dnia 16 lipca późnym wieczorem 
gromady złożone z 15 do 20 ludzi od domu do 
domu i groziły śmiercią tym, którzy nazajutrz 
rano chcieli udać się na robotę. (Słuchajcie! 
słuchajcie!).

W  Mu zbawcę (powiat czortkowski i Dere- 
wlanech (powiat kamiooecki) groziły komnetv 
strejkujące tym, którzy pracowali grzywnami 
od 4 — 10 koron. W Czortkowie zaszły hałaśli­
we zebrania stre kojących przed tamtejszym są­
dem i starostwem, a to w celu wymuszenia 
groźbami wypuszczę ia na wolność aresztowa­
nych chłopów.

W  Wasylkowcach i Kolińca'h niszczyli 
strejkująry zbiory zarówno na polach dworskich, 
jakottż na polach tych chłopów, którzy nie 
przyłączy!' się do strejków.

W  My-zkowcach zaatakowano nawet eskor­
tę wojskową, dodaną dla bezpieczeństwa obcym 
robotnikom W  Pi t lówce pokaleczyli strajku­
jący wielu robotników kamieniami.

W e wielu wypadka h strajkujący dopuścili 
się uszkodzi nia własności tycb, którzy nie br*łi 
udziału w strejku (słuchajcie! słuchajcie!). W 
Zabiotówce i Satówce (oow . czortkowski) wy­
bito * wiele okien; leśnemu Grenadierowi w

i

Szerszeniowcach (po w. borszczowski), który per 
mimo gróźb za strony strajkujących sam jedei 
pozostał w służbie dworskiej zniszczono zupel 
nie nocną porą cały jego zbiór konopi na po- 
Iu (słuchajcie! słuchajcie!) W  Zubtotowie i S:U- 
cankowcach zdewastowano ustawione na polać® 
dworsknb kopy (słm bajcie! słuchajcie!) Niebez- 
piecznemi pogróżki tr. a częstok- ć przemocą 
zmuszano pozostających w służbie dworskiej 
parebków i dziewki do natychmiastowego opu-1 
szczania służby. (Słuchajcie!)

W  Żelechowie wielkim nie chciano nawet 
dozwolić na dostarczenie paszy inwentarzowi 
dworskiemu. Jeden z m ówców nazwał legendy 
wiadomość dzienników polskich o oblęganiu 
przez strajkujących dom ów dworskich. Jedaal 
I takie zachodziły wypadki w powiatach kamio- 
neckim i złoczowskim. W  K tkorzu (pow . zło- 
czowski), tłum cbłopć w uzbrojonych w kije, 
trzymał w osaczeniu przez czas dłuższy dom 
dworski. (Pos. B r e i t e r :  Sam rozmawiałem 
z tamtejrzym dzierżawcą, a ter. powiedział mi, 
że to nieprawda). A  gdy później dostawiono 
do domu dworskiego w Kutkorzu kilku areszto 
wanych, chłopi obiegli ponownie ten dom i 
wśród pogróżek domagali się wypuszczenia na 
wolność aresztowanych. Dopiero przybycie asy­
stencji wojskowej położyło kres temu gwałtowi. 
W  ten sam sposób oblęgano przez dwa dai i 
dwie noce folwark Stadmę ad Borlków. R ów no­
cześnie zmuszono przemocą da odwrotu przy- 
Dylych obcych robotników.

W  dalszym ciągu swej mowy omawiał p. 
Koerber poszczególne zajścia w rozmaitych 
wsiach, poczem przystąpił do mówienia 

p olityczn ej strony stre jk ów .
P. Braiter twierdził wprawdzie, że rueb we 

wschodniej Galicji miał czysto ekonomiczny 
podkład i nie był bynajmniej następstwem za­
targów narodowościwych pom ędzy Polakami i 
Rusinami. W obec tego przytoczę dosłownie, co 
napisał organ Rusinów DiZo w numerze z dnia 
24 lipca br.

„Obecny ruch strajkowy ma obok pełnego 
ekonomicznego i socjalnego podkładu, także np- 
rodowo-polityczny charakter, co jest następstwem 
świadomej celu organizacji naszego stronnictwa, 
oraz współdziałania naszej organizacji".

A dalej pismo ruskie Su)J>jda w ten spo­
sób odpowiedziało w artykule z d. 25 lipca br. 
na zapytanie, dlaczego cała rusLa intel gancja 
zaaprobowała strejk i dlaczego wzięło w nim 
udział około 500 studentów sec-es;on.stów i ty­
siące uczniów narodowości ruskiej:

„Ponieważ tegoroczny strejk chłopski był 
tym samym, czem była sece9j a i obstrukcja ru­
skich posłów 'a jm »w rch  i czem była secesja 
ruskich akademików." (Słuchajcie!)

Na posiedzeniu wzmocnionego ruskiego ko­
mitetu narodowego w d 29 linca uchwalono 
także następu ącą rezolucję: „W zmocniony ko­
mitet narodowy, jako organ wykonawczy naro* 
dowo-politycznej organizacji krajowej, urn: je te­
goroczny strejk chłopski (strejk agrarny) za ko­
rzystny i konieczny zarówno z powodów eko­
nomicznych, jak i narodowo-politycznych.

Z ekonomicznych powodów dlatego, iż strejk 
jest j  dynym możliwym środkiem do usunięcia 
niezwykłego wyzyskiwania naszych robotników 
polnych, z narodowo-pol.tycznycb zaś powodów 
z tej racji, ponieważ nasz przeważnie oddający 
się rolnictwu i praiujący lud nie posiada wśród 
obecnych politycznych stosunków żadnego in­
nego środka, aby wyzwolić się z politycznego 
uciemiężania go, w  jakiem go utrzymuje polska
szlachta.

P. Rom ańczuk: Tak też jest rzeczywiście!
Temi mojemi uwagami starałem się spro­

wadzić do właściwej miary wywody wspomnia­
nych poprzednich m owiów , zwłaszcza o ile cho­
dzi tu o akcję władz politycznych.

Nie chcąc wysokiej izby zbyt nużyć, nie 
będę równie wyczerpująco usprawiedliwiał także 
postępowania sądów i zauważę tylko, że wska­
zówki wydane sądom podwładnym zm> rżały 
tylko do tego celu, aby skrócić areszt śledczy 
osób aresztowanych — co kilkakrotnie i wy­
raźnie przypominano — dalej, aby obwinionych 
podczas śifcdztwa o ile m tżaoś i pozostawiano 
na wolnej stopie — dalej, że osobne senaty 
utworzono tylko przy sądzie obwodowym  V  
Złoczowie, a to dla tego, ponieważ tam było 
najwięcej spraw karnych, uczyniono to zaś wy­
łącznie w celu przyspieszenia postępowania-
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a senaty złożone bez względu na narodowość 
•ędziów, tudzież, że także opisy o przepełnieniu 
aresztów sadowych są bardzo presadione.

P . B r  e i t e r :  Panie Eoerber, pojedź pan 
sam do Złoczowa i przekonaj się! To byłoby 
lepiej!

Prezydent ministrów dr. E o e r b e r :  Co 
się tyczy sprawy radcy sądowego Bociurkowa jest 
prawdą, że jeden z urzędników politycznych u- 
sunąl go z pośród strajkujących; wytoczone mu 
śledztwo dyscyplinarne tyczyło się jednak głó­
wnie pewnego faktu z czasów wyborów sejmo­
wych i odnosiło się do wewnętrznych zajść 
z jego urzędowania, a zakończyło się udziele­
niem mu tylko nagany z powodu dauej sprawy.

Także wywody mówcy, który bezpośrednio 
przedi mną przemawiał (p. Daszyńskiego), mia­
nowicie o ile tyczyły s ę pol.tycznej administra­
cji i sądów, powinnyby w zasadzie być skory­
gowane stosownie do tego, co miałem zaszczyt 
tu przedłożyć. Nie mogę zapewne liczyć na to, 
abym  zdołał oddziałać na ukształtowanie się 
zasadniczych zapatrywań mówcy, lub zgoła je 
zmienił, p. poseł pozwoli mi j duak, że i ja do 
pewnego stopnia pozostanę upornym i na sto­
sunki w królestwie Galicji spoglądać hęlę nie 
przez jego okulary. Tutaj zarysowuje się witlsa 
różnica między zapatrywaniami przeciwnych so­
bie stronnictw, wobec której rząd może tylko 
cofnąć się na stanowisko ustawy (Otlaski) 
pozostawiając to biegowi czasu, aby znaleźć 
wyjście bez aktów gwałtu i nieprzyjaźni.

Poświęcać jednak tego co istnieje, nie bę­
dąc pewnym, że to, co je zastąpi, jest lepszem, 
rząd nie może, a już co najmniej nie przycho­
dzi mu na myśl wyrządzać uszczerbek (nahe- 
łretm) narodowi, który nietyko zawsze okazy­
wał patrjotyzm, lecz także z roztropnością sta­
tysty wpośród szalejących walk o ukształtowa­
nie wewnętrznych stosunków, trwał niewzrusze­
nie na drodze spokojnego, konstytucyjnego roz­
woju. (O £ laski).

Także i druga narodowość krocząc po tej 
samej drodze może Uczyć na pełne, legalne po­
parcie, ale wiele z tego, co p. Daszyński powie­
dział, jest dowodem, że to, co w ciągu ostatnie­
go lata wydarzyło się w Galicji, ma przecież 
głęboki podkład polityczny.

Rząd, na podstawie tego obrazu swego p o ­
stępowania, ma zapewne prawo odeprzeć z całą 
stanowczością wszelki zarzut stronnie zości. — 
Uznaje on ekonomiczne znaczenie wypadków 
galicyjskich i poważnie zabiega około poprawy 
ekonomicznycn stosunków w tych okolicach 
{Oklaski), —  nie może jednak zamknąć oczu 
przed spostrzeżeniem, że ruch stiejkowy miał 
służyć także celom politycznym, a wskutek tego 
stal się zasadniczo groźniejszym (Przerywania z 
-ław posłów socjalno-demokrat cznych)

Ze względu na to niewątpliwe połączenie spraw, 
muszę tu z tego miejsca (świadczyć, że mamy rę 
czyć za spokój ludności, której, w usiłowaniach jej 
na polu materjalnem, puli tyczne agitacje z pewnością 
nie pomogą, i że obowiążek ten spelr ć przed wszel­
kimi warunkami zamierzamy, bez uprzedzeń, ale też 
z catą energją. (Oklaski).

Stanów sko swe w obec poszczególnych wnio­
sków rząd określi skoro przyjdzie do merytorycznych 
nad niemi obrad. Mogę spodziewać się, że w tern 
co oświadczyłem, znajduje się także odpowiedź na 
interpelację pp. Jaworskiego i tow., woiesiuną na 
pojedzeniu w dniu 17 bm. (Żywe oklaski i brawa; 
-glosy z ław socjalno-demokratycznych).

Po p Koerberze przemawiał j iszczę p. Dawid 
A b r a h a m o w i e  z, poczem obrady przerwano. Na­
stępne posiedzenie dzisiaj.

Odpowiedsi na interpelaoje.
Na wczorajszem posiedzeniu, minister oświaty 

dr. Hartel, odpowiedział na interpelację pp. Olsze­
wskiego i tow., w sprawie urzędowej działalności 
okręgowego inspektora szkolueg >, Erazma Jaszwi- 
B7" i oświadczył, że po zbadan.u poczynionych temu 
inspekturowi zarzutów, nie ma żadnego powodu do 
poczynienia dalszych przerw memu zarządzeń.

Afera p ije d jn ln ira  p. Breitera.
llfleg amy , D e t  unika Polskiego*.)

W led c ń 29 t aździeruika. Na zaprosze­
nie p. Breitera przybył pp. Furjanezic, Ofaer, 
Ploy, Za?V'irka, Kus, S^ransky, M il k, Niemen- 
towski, Wielowieyski, Daszjński, Mi otaj  W a jil- 
ko i Danielak. P. B eiter opowiedziawszy ze­
branym przebi. g swej tfery, wydalił się z sali,

poczem zebrani wybrawszy przewodniczącym p. 
Ferjanczica, rozpoczęli obrady od odczytania 
owego ustępu prot kołu, który był przyczyną 
wyzwania, a w którym p. Breiter w odniesie­
niu do jednego z oficerów huzarskich użył wy­
razu: .Lausbube*.

Pierwszy zabrał głos p. M a l i k ,  który 
'oświadczył, iż zdaniem j*go nietykalność posel­

ska ma zastosowanie taksie do wszelkich afer 
pojedynkowych. P. S t r a n s k y bronił wprost 
przeciwnego stanowiska. Albo stoi się na sta­
nowisku kodeksu honorowego, a wówczas po­
mimo zasadniczych ustaw państwowych poje­
dynek się przyjmuj , albo Się jest zasadniczym 
przeciwnikiem poji-dynku, a wówczas cousi się 
odmówić satysfakcji orężnej z tego powodu, 
a nie ze względu na nietykalność poselską. To 
należy oświadczyć p. Breiterowi. t\ W a s i l k o  
przyłączy! się do (ego zdania. P. N i e m e n -  
t o w s k i  sądzi), ze p. Breiter przez mianow.m:e 
swych świadków, oświadczy! się już za zasadni­
czego zwolennika pojedynku. P. P l o y  prze­
mawia! za zasadą nietykalności.

Po przeprowadzeniu dłuższej dyskusji za­
wezwano p. breitera. któremu imieniem zebra­
nych p. Ferjaticzic oświadczył, że zgromadzeni 
nie chcieli fuukcjonować jako sąd honorowy i 
nie powzięli wcale żadnej uchwały. Zebrani są 
wprawdzte zdania, iż poseł za 9lowa swoje 
użyte w parlamencie nie jest przed nikim od 
powiedzialoy, ale w  tym wypadku muszą p o ­
zostawić uznaniu p. Breitera, czy zechce zrobić 
użytek ze swej nietykalności.

Orzeczenie to zatelegrafował p. Breiter 
swym świadkom we Lwowie i im pozostawił 
ostateczne rozstrzygnięcie.

** *
W ie d e ń  29 października. Na wczoraj­

szem posiedzeniu przed przystąpieniem do dal­
szej dyskusji nad wn: odkami naglącymi, zastępca 
przewodniczącego p. K a i s e r udzielił p. Brei- 
terowi aegany za nieparlamentarne zwroty i o- 
belgi, jakie znajdują się w jego mowie, wygło­
szonej na piątkowem posiedzeniu izby posel­
skiej, przy uzasadnieniu jego wniosku naglącego 
w kwestji strpjku rolnego w Galicji.

B u d a p eszt 29 października. Na posie­
dzeniu partji koszutowskiej d e p . R a k o s i  zapo­
wiedział, iż wniesie w sejmie interpelację w spra­
wie mowy posła do austrjackiej rady państwa 
Breitera, który w ostrych słowach potępiał p o ­
stępowanie huzarów węgierskich w czasie strej- 
ków rolnych w Gtd:cii.

B u d a p eszt 29 października. Na wczo- 
rajszen. pusi dzeniu izby posłów sejmu węgier­
skiego, przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, omawiał p. Ra kosi ataki, które w piątek, 
na posiedzeniu Wiedeńskiej izby posłów zwrócili 
pD. Breiter i Romań zuk przeciw węgierskim 
huzarom. Mówca oświadczył, że b loby rzeczą 
administracji wojskowej obronić niesłusznie za­
atakowanych huzarów. Mówca rrofestuje prze­
ciw tym atakom i wyraża życzenie, aby w myśl 
ustawy o ugodzie, huzarów napowrót sprowa­
dzono do Węgier.

Prezes gabinetu S z e l l  odpowiada, że z je ­
dnej strony była »  wewnętrzna sprawa rządu 
austrjackieg , gdy w celu przywrócenia zakló 
ccuego porządku przywołał odpowiednią silę 
w ojskocą ; z drugiej zaś, co do r>e>fou>yih wy 
kroczeń wojska, jest przepyane f  -rura, przed 
którem one zostają załatwione. Mówca osobi­
ście uważa ataki przeciw huzarom za niesłu 
szne i potępia je, s tuk*e porozumie się co do 
tego z ministrem honwedów,

(Tel. Dzień, poi )
Z Koła polskiego.

W ie d e ń  29 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Koła polskiego lewica Eola jako 
swego kandydata na miejsce drugi go wicepre­
zydenta postawi dr. G l ą b i ń s k i e g o .  W ybór 
ten jest zapewniony.

Awans listopad iw y obrony kraj.
( Fel. Dziennika polskteyo).

W ie d e ń  29 października. Wiener Ztg. 
oglaśźa: G e n e r a t p o i u c i n i k a m i  mianowani: 
generał majorowie : Fryderyk Mootef rri-Petrini ko­
mendant 21 dywizji obr. kraj.; Jerzy Tomicic, ko­

mendant 43 df« obr. kraj ; W i.tor Meduna, ko­
mendant 46 dyw. obr. kraj. Ge n er  a l-ma j o r  a 
mi pułkownicy: Józef Schildenfrld 41 bryg. pie­
choty obr. kraj ; Ferdynand Breitenbach 88 bryg. 
strzelców; Karol br. Kaostein Jacobs 93 bryg. pie­
choty. Dalej w korpusie sztabu genera'nrgo miano­
wicie : 1 podpułkownik i 1 major; w piechocie obr. 
kraj. 4 pułkownicy, 5 podpułkowników, 7 majorów, 
28 kapitanów I kl., 55 kapitanów II kl., 49 poru­
czników, 95 podporuczników. W konnicy obrony 
kraj mianowano: 2 podpułkowników, 1 majora, 4 
rotmist.zow I kl., 3 rotmistrzów II kl., 10 poru­
czników, 2 i  podporuczników. W końcu mianowano 
w żandarmerji 1 podpułkownika, 1 majora, 2 rot­
mistrzów I kl , 4 rotmistrzów II kl. i 5 poru­
czników.

DEPESZE
t t l s a r a f l s z n *  i t s lt f o n ic z n ł .

Spór o Morskie oko.
B u d a p eszt 29 paździr uika. Dzienniki 

węgierskie donoszą, że oficjaliści hr. Zamoyskiego, 
okupowali na jego rozkaz tokże ten obszar, który 
sąd rozjemczy przyznał Węgrum. Prezydent gabinc.u 
p. Szell, zwrócił się do p kcerbera z prośbą, aby 
ochroni! obszar Jaworzynę, przed nieprawym za­
borem ze strony Zamoyskiego.

Wybory do sejmu w Anstrji niższej.
W ie d e ń  29 października. Przy wyborach 

do sejmu doloo austrjackiego z kurji gmin wiejskich, 
przy których połączeni niemieccy narodowcy, wszech- 
memcy, l.berali i socjaliści, spodziewali się odnieść 
wielkie zwycięstwo nad stronnictwem chrzrścijańsko- 
socjalnem, wbrew tym nadziejom zwyciężyli właśnie 
antysemici. Dotychczas mieli ch^ześcijańsko-so jt-lni 
z 21 mandatów, którymi rozporządza ta kurja, 15 
w swym ręku, teraz zdobyli 20, a w jednym okręgu 
odbędzie się wybór ściślejszy.

Kartel naftowy.
W ie d e ń  29 października. Kartel naftowy 

ma być podpisany 4 listopada.
Morderstwo

Ł ódź 28 października. W czoraj zamordo­
wano tu 25-letniego Józefa Jackowskiego, który 
powróci! niedawno z Turkestanu, gdzie pełnił 
służbę wojskową. Mordercy nie wykryto.

Wizyta cara w Rzymie.
K o p en h a g a  28 października. Na tutej­

szym dworze opowiadają, że car Mikołaj pdje- 
dzie w połowie listopada do Rtymu i zabawi 
tam 4 d ii. Gar odwiedzi także Ojca św. W  p o ­
wrocie zatrzyma się w Getynji, Atenach, ewen­
tualni; też w Stambule.

Strejki w Ameryce.
W a sz y n g to n  28 p ap iern ik a . Komi­

sja dla rovstrzygnięcia sprawy strejku robetni- 
ków górniczy* b, zebreła się wczoraj. Przewo­
dniczący Gray oświadczył, ze robotnicy por inni 
być uważani za oskarżycieli, i przidł żyć swe 
żądania stronie przeciwnej, która do 3 dni po­
winna dać odpowiedź.

Nowa defraudacja.
B u d a p eszt 29 października. Długoletni 

dyrektor Banku ludowego w Aradzie, sprzeniewie­
rzył 304 000 kor B nk ma miijon kapitału akcyj­
nego. Defraudant leży c>kżłu chory.

W ie d e ń  28 października. Grecki król 
odjechał przedpołudniem do G nuaden w celu 
złożenia wizyty królowej hanowerskiej i księ­
stwu Cumberland. Król wróci do Wiednia 
30 bm.

Turyn 29 października. Dziś wystawioną tu 
będzie po raz pierwszy opera zupnego kompozytora 
warszawskiego Muacheimera pt. .Mazepa*,

Filharmonia k o w s k a .
Feliks Weicgurtner, jeden z najwybitniejszych 

nowoczesnych kapelmistrzów, w broszurce zatytuło­
wanej .Symfonia po Beetbovenie* wyraża swoja 
zdziwienie, jak wogóle od czasu Beethorena można 
się jeszczr odważyć na pisanie symfonji, nie chcąc 
stać się tylko słabą kopią wielkiego mistrza? Jedna­
kże już sam Goldmark dowiódł, że i w tej zupełnie 
wykończonej formie muzyki można stworzyć coś 
nowego oryginalnego, byleby tylko nie dać się zby­
tecznie owladoąć pedanterji Jeg symfonia .W iej­
skie wesele* nie stoi wprawdzie na wysokości tego 
rodzaju utworów BpethoYena, nie posLda w aobie
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me z siły, ani g^bnkiego natcnnienia tegoż mistrza, 
jednakowoż posiada ona trzy zalety, które mogą jej 
zapewnić długotrwale życie, tj. oryginalność moty 
wów, oraz swojską ich cechę i prostotę, dalej pię 
kną i również oryginalną instramentację, na koniec 
pewną zmianę w formie symfonji. Zmiana ta polega i 
na wprowadzenie warjacji do symfonji, na poprze­
stawianiu różny h części symfonji, na wprowadzeniu 
nowej piąt»j części itd. itd.

Wprowadzenie tej właśnie symfonji do reper­
tuaru kouCcrtów Filharmooji było birdzo pożądanem, 
a wykonanie jej we wczora<szym koncercie symfoni­
cznym pod baiuią p. Czelańskiego, można nazwać 
bardzo dobrem, choć widać było pewien pośpiech 
w jej wyitudjowaniu Można się spodziewać, że przy 
powtórnym zagraniu tego utworu znikną zupełnie 
owe nieprzepisane przez kompozytora synkopy... 
W każdym razie zauważyłam z priwdziwą przyje­
mnością, że orkiestra czyni ciągle wielkie postępy.

Z nowych rzeczy przedstawił nam wczoraj p. 
Czelański nader wdzięczne i z prawdziwem fran­
cuskie e?pT t insrumentowane US eaes pitoresąues* 
Masseneta, znanego u nas dotychczas tylko jako kom­
pozytora oper .  Werther* i ,Manou*. M ilownicze te 
, sceny* ogólnie s> ę podobały i zasługują, aby je 
umieszczano częściej na programie krncertćw popu 
lanych, podobnie jak tyle ograną, lecz zawsze sym-' 
patyczuą suitę „Peer Gyut* Griega.

Pan Melcer dyrygował wrzoraj ,  Uwerturą 
ukraińską* Grossmaua* i stawną uwerturą do ,Eg- 
monta* i3eethovena. Nie potrzeba powtarzać, że dy­
rygował bardzo energicznie i wydobył wszystkie pię­
kności tego arcydzieła.

Pomimo tylu interesujących nowości we wczo­
rajszym koncercie symfonicznym, publiczności zebrało 
się mało, gdyż nie było na programie sulisty. N.e 
jest to dowodem wielkiego umuzykalnienia ze strony 
takiej publiczności, która chętniej słucha miernego 
włoskiego tenora, aniżeli najpiękniejszych symfonij.

Jan Skrzydlewski.

Izba sadowa.
L w ó w  29 października.

(Banda złodaiei.)
Proces przeciw bandzie złodzirjskiej, zakończył 

się niespodziewanie rychło, rozprawa bowiem na 4 
dni rozpisana, w dwa dni już dobiegła końca.

Ostatecznie, skazani zostali: Antoni Horoszyński 
na 5 lat ciężkiego więzinia obostrzonego postem 
raz w tygodniu, ciemnicą i iwardeu, łożem ; Karol 
Szczrrhński na 2 lata więzienia i Mikołaj Nahirny 
na 2 miesiące. Oskarżonych > Łindera i Bryckiego 
uwAlniono.

L W Ó W  29 paź Izieruika.
(Bozrnchy strejkowe w Zncborzycach)

Wyrok w sprawie zuchorzyckich rozruchów, za­
pad) wczoraj popołudniu. Z 21 oskarżonych, skaza­
nych zostało dziewiętnastu. Jednego mianowicie 
skazano na 6 tygidrś aresztu, jednego na 3 ty go 
dnie, jednego na 14 doi, jedenastu na 8 dni, a 5 
po 3 dni. Skazani zastrzegli sobie 3 dni do namy­
słu co do przyjęcia kary.

IR O N I  li.
Djaijnsi lwowski.
Ś r o d a  29 października
Teatr miejski: ,M<mz Ile M rion*, operetka.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

to le n d a r s  Środa I29j: Narcyza biskupa. — 
Dam e'i ta. ~ (16 ): Łonhyna m. Wschód złoiła
0 godzinie 6 minut 47, zachód o godzinie 4 
minut 38.

St an p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Gie;łota 
-f- 4* R Silna Pochmurno

Zw iedzanie szkół. Namiestnik hr. Leon Pi- 
niński zwiedził wczoraj r ino w towarzystwie wice 
prezydenta rady szkdoej krajowej dra Płatka i rad 
ców dra D -łabowskiego i Baranowskiego, seminarjum 
nauczycielskie męskie, gdzie się przysłuchiwał lekcjom 
w kilku klasacb i zadawał uczniom pytania, aby się 
przekonać, o ile oni materjał naukowy zrozumieli
1 przyswoili sobie. Na lekcji gospodarstwa namiestnik 
zachę ał w gorących słowach kandydatów, aby gorli­
wie zajmowali się nauką gospodarstwa rolnego, a 
przedewszystkiem podniesieniem kultury drzew owo- 
nowych. Następnie zwiedził p. namiestnik pol ką 
azkołę ćwiczeń, wszystkie sale wykładowe zakładu, 
bibliotekę, zbiory naukowe, oraz boisko gimnastyczne, 
gdzie przypatrywał się ćwiczeniom, wykonywanym 
przez uczniów. Z seminarjum, w t war-] Awie dra

Płatka i radcy dwrru Frankego, udał się namiestnik 
do akademji handlowej. Tam był na lekcji buchał* 
teiji i prawa wekslowego, przyczem wziął żywy 
udział w egzaminowaniu uczniów Następnie zwie-, 
dził bu J-, aek szkolny i zbiory środków naukowych

W końcu, wraz z drem Płatkiem i radcą Dwor 
skim, zwiedził namiestnik gimnazjum VI., gdzie byt 
w kilku klasach na lekcjach.

Prezentę na gr. kat. probostwo re;iae colla- 
tionis w Michowej, nadało namiestnictwo ks. Piotrowi 
Łuneczee

Z życia towarzyskiego. Śub panny Marji 
Wandy Dzikowskiej, cóiki dra Zygmunta, fizyka po­
wiatowego w Tarnowie, ze znanym wyoalazcą Ja 
nem Szczepan.kiem odbędzie się dnia 8 listopada 
przed połuin-em w Tartowie.

Z armji. Podpułkownik Jan Lavricz miano­
wany komendantem 22 p obr kraj. w Czernio- 
wcach. Przeniesieni zustali majorowie: Karol Ale­
ksandrowicz z 27 do 9 p. obr. kraj, Józef Wito- 
szyński- z 20 p. obrony kraj. w Sc nisławowie do 
1 p. obr kraj. w Wiedniu, Rudolf Socher z 9 p. 
obr kraj. w Litomierzy i- h do 33 p. obr. kraj. 
w Stryju Kap tan I klasy sztabu geueralurgo Wil­
helm Bańkowski mianowany szefem sztabu gene 
rolnego w 21 dywizji obr kraj. w Pradze Podpuł­
kownik audytor Roman B ii -kner, referent sądowy 
w 46 dyw obr. kraj. w Krakowie, przeszedł w stan 
spoczynku i otrzymał przy tej sposobności krzyż ry­
cerski orderu Franciszka Józrfa. * Major audyt r 
w sadzie obr. kraj. w Krakowie Karol Kutscbera 
mianowany referentem sądowym w 46 dywizji obr. 
krajowej.

Posterunek ż&nd&rmerji w Majdanie zby 
dniowskim w pow. tarnobrzeskim, przeniesiony zo­
stał do Zbyduiowr

Sędzia  B ociu rk ów  po przeprowadzeniu śledz­
twa dyscyplinarnego został uznany winnym i otrzy­
mał naganę.

D efraudant Józef Tr ciński, który jako asy 
stent kolejowy na dworcu w P<idzamc?u zd frau Io­
wa! przed niedawnym czas-rr w kasie kolejowej 
two'ę około 7 000 koron, nadesl.ł li t z Monaco 
pod adresem jednego ze swoich k lęgów. D nosi w 
nim, ii  przybywa w Monaco i żs wcale do-rze mu 
się powodzi. Dotychczas wygrał około 70.000 ko­
ron i ma zamiar dalej jesz.ze wygryw*ć Poczuwa­
jąc się do obowiązku cdiania dyrekcji kol jowej 
.zaciągoiętej pożyczki*, przesłał pod jej adresem 
7 OOu koron, a więc o 200 ker więcej, aniżeli 

zdrfraudowal. W  ten sposób załatwiwszy s ę z prze 
szłoś ią, Trzciński gra spokojnie dalej.

Śm ierć w  w o u e  tra m w a j o wyro Wraoraj 
około 1 g dżiny w południe, zmarła na ręku matki 
w wozie tramwaju koon-go przy ul. Giód ckiej, 
Elka Sieinberg. 3 1-tnia córka Ryfti Leader z Bur- 
suyna. M tka przybyła z córką już (horą do Lwo­
wa, by ją tu umieś : ć w szpitalu izraeli -kina. Po 
stwierdzaniu nat iralne śmierci przez lekarza miej­
skiego, odstawiono zwłoki do kostnicy żydows iego 
szp.tala.

Dezerter. Żołnierz 8 kompanii 15 pp. Józef 
M iksymiak zb egł z koszar.

Dział ekonomiczny.
-  W ie d e ń  28 października. Zamkaięeiagistź

0 Kodz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy. 
669 — , Akcje węg. Zakl. kred. 706 —, Akes 
Aoglobanku 273' — , Akcie Unionbanku 5 3 1 ' —. 
Azcje Laenderbanku 390 50, Akcje Bankmin 
450 50, Akcje Bodencredit 9 2 1 ' —, Akcja gil 
Banku hipotecznego 53 7 — , Akcje kolei paisi*. 
700 — , Akcje kolei połudn. 73 75 Akcji tru ac. 
lit a) — ' — , lit. b) — •— , Akcje kole Elba*!* 1.
456 —, Akcje kolei Północnej . Akcje koleji
Czerni świeckiej — '— . Akcje Alpiny 354' — 
Akcje Rima Mura. ii 473 50, Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1420 — , Akcje fabryki b m i  
300 — , Akcje tureckie tytoniowe 326 — , Oblif. 
węg. iniemn 97*46 Reata majowa JiO 8 S, Auti.* 
renta koron 100 10, Węgierska renta koron. 97 55 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 95 80 4 pi .
listy Banku kraj. 93 75 4 i pól proc. list] Bai u 
kraj 101*— , 4 proc. listy Banku hipot. 95 75,
4 i pól proc. listy Banku hipot. 10015, 5 pro..
1 sty Banku hipot. 110* , 4  proc. Gal. oblig propta. 
98 50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97 ’— , 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94 75 Losy tureaLn 
112 75, Marki 116 85 Ruble 962 50

W lC d U  28 października &UTB g.ełl;

Losy af procentowe: Austr. iakl kr. a obli. p.

z i 1680 3 pros. 262 50; Austr. zaal kr. z. o  ̂
«( z r. *889 3 proa. 262 50; Tow iegl. na Du. 
a*Jn 100 zł. m k. 4 pros. — ; Uregulow. Du- 

:jift z 1870 100 zł. 5 proc, 285* — ; Węg. Banku 
9 . yu 100 zł. 4 proc. 353 ’ -  , Różyczka serbska 

n a .  po 100 fr. 3 proe. 87*— ; Tureckie obi. 
i Kim, kolej, po *00 fr. 112 75. b) bezprocentowa : 
? i^apeszteńskic fBiuilica) 5 zł. 18 6 0 ; Zakl. kredyt.

tt. i p. po 100 zł. 427*— ; Glary 40 zł. m. k. 
204 '— ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 8 8 '— ; Losy 
.» Krakowa 20 zł., 7 7 '— ; Pożyczka m. Lubiany 
U zł. 75 — ; Ofeu 40 zł. 194 — ; Faltfy 40 al­
tu k. 184*— 5 Czerw, knyża austrj. tow 10 zł. 
54 7 5 ; Czerw krzyża węg. tow. 5 zł. 27*— ; Los. 
sad. arc. Rudolfa 10 zł. 72 — ; Salina 40. zł. m. 
< 243' — ; Pożyczka salcburska 20 zł. 77*— ; 
' „rynka St. Genois 40 zł. m. k. 245*— ; Losy 
srnanalne m. Wiednia z 1874 roku 428* —

- W lft f fm ń  28 października (O^ełda iowa- 
?iw) Cukier surowy od a. 20*65 do — *— . Tea- 

d issjs spokojna. Nafta galicyjska od k. 32*—  do 
— ■- . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
37 40 do — *— . Tendencja bez zmiany

f  Berlin 28 października. Przy zamknięcia 
'szorajszej giełdy: kredyty 210  90, Staat3bahny
150 60, Disconto Comandit 185*60, Berlińskie Tow. 
isadl. 153 40, Laura 195*50 Bochumery 164 75 , 
<olej połud. wschodnio-pruska 77 75, Ruble za go- 
bwkę 216 45, Kolej warszaw, wied. —  Kolej 
eirza Srć dziemnegu 86 —, Kolej Meridionaina- 

128 75, Losy tureckie 12 i 20, Renta włoska — *— , 
rlarpeaer* kopalnie węgla 163 90, Kolej Marien- 
iurg-Mtawca 72 50. Konsolidacion 324 25, Lom- 

bwdy 19 70, Kolej Henry 96*— , Niemiecki bank 
narodowy 114 50, Kent da Profered 133*50; Akcje 
łwgiugi hamourskiej 100 5 0 : Warszaw- krótka
(Kurz Warschau) 21615.

— B e r l i n  28 października. Austrj. banknoty 
85 50, spirytus 42 70.

F ran k fu rt 28 października. Austr. kred. 
211 '95; Kolej państw, »*— ; Laura — * —; 

sonto '— ; Alpiny — * — .
— P aryż 28 października. 3 % lenta 99 42 ; 

nąka 31'75.

D r o b n e  O g ł o s z e n i * a
pa S halerze £- rfcv/a. Majaniejize ogtonenie 30 ha.

Rutymwans nauczycielka
4 złr miesięcznie. Wiadomość : ulica Kurkowa 4, parter 
oa le-vo

R‘l*lPT?i Hln rl7ini*i wyruby pończoszicuwe wlóczko- 
Dll (luz. I Ul9 lit Uli we polec* n jUniej KAriOuINA 
SZfOŁOWSKA we Lvodie, Akademicka 14. 744

d ms-ie w wielkim wyborze poleca maga­
zyn mód H nkiszewskiej, ul Batorego 22

NsilP^WPtP^i dziewięcioletniej panienki, poszukuje 
llullu jululftl się na wieś. Wymaginia : Język francu­
ski. g-a na fortepianie Zgłoszenia w redakcji .Uziennika 
P Iskmgo*

i h -ffTi 01 j"e RopiOje, odu wil, PuKTHElY („lejue i 
* II tt4| pastelowe) podług fol -grafi-, jak też Obrazy 
dla koś-i łów i cerkwi wykonuje p i najniższych cenach 
W. RLEANDR, artysta-mafarz, Lwów, ulica Sipińskiego 
1. 2 A.

0 lh j 7 v m i nr* n i i 7 v i  w in ie,it do wy-UIU LJIIII lir y Dejęcu — Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja .Dziennika Polskiego*
n h y .y u  olejne ur>ginelue, akwaiele, sz-ychy n liogra- 
UliraŁy wun, wielki wybó ram s-cesyjny. h, najmo­
dniejszy h, poi Ci nu unna kow-ny, h cenach Mag zyn 
sztu pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lwów, ul. Karola 
Ludv ika I 644
P|>j| pub* lub uczeń, zn jdtie za umiarke w ną cenę 
I 511 ullafl pomieszczenie z roskliwą - pieką. Fortepian 
w domu Ulica Kalecza 1. 8, II. p. nr lewo.

Trzli fotografii od 2 złr . L S U S S * 1̂ -
668nty-nnalw rz*. n l. F r e d y  1 7 .

W iższe wyksz atceuie dli pad. S S l S
literatura i owszeebna, socjologia, historja filozofii, histoeju 
sztuki. (Także le*cje zbiorowej Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
nl. Antoniego Maieckiego 2 634

Winwińrkp s" ''UlOWIUtaą w Aiimmistracj
kupię z raz Bliższa wi domośż 

Dzienniki Polskiego*.

n {HM knn 1.1 r życzki at*J—I  Prc po zituję oa bi­ll iłll J Kul DII potekę dwuoiętrowRj kamieo cy we Lwo­
wie. Adi-es: , Real a ść L ó-v, glór i poczta, 794

Udpowiediialny «a redakcję Adam Krajewski.
Wlażsiciele i wydawcy: Dr. K, Ostanewski-Barańska 

Milski i Sp. — Z drukarni M. Scbsutta i Sp.


